
166. WARSZAWA.
Środa d. 22 Czerwca 1831.

Numera pojedyncze przedają się po gr. 10 
tylko w Kantorze Głównym przy ulicy 

Rymarskiej  Nr. 742 na dole.

Prenumerata w Stolicy roczna zltp. 40 _
kwartalna zltp. 12 — miesięczna zltp.  5 _

kwartalna po województwach zltp.  29.

Si/te ira e t studio.

W IADOMOŚCI K RAJOW E.
Fiomisya Rachunkow a.

Pos t anowieniom Rządu Na rod owe go  z dnia 25 Marca 
r .  b .  u tworzona do wysłuchania ,  i zrewidowania  r a c h un kó w  
z wydatkowych sum za a sygnacyami  Kotnisyj  Żywności  
I n t e n d e n t a  J e ne ra ln ę go  i Komisyi  Po t r zeb  Woj s ka  p o d n i e ­
s i onych ,  r ozp ocząw szy  swe czynności :  poczyn i ł a  r oz l iczne  
i k i l ko k r o t ne  wezwanie  o z ł o j e n i e  r a c h u n k ó w  do tych o- 
sob ,  k tóro na zaopa t r zen i e  wo j ska ,  z ak ł ad an i e  mag az yn ów,  
l u b  i n n e  j ak i e  p o t r z e b y ,  ze sk a r bu  pub li cznego p o b ra ł y  
fun dusze .  Gdy z a ś  ś r od ek  ten , dotychczas  w u rzędowych  
czynności ach  p r z y j ę ty ,  nie wews zys tk i em  odpowiada usi ­
ł owa n io m Komisy i  R ach unk ow e j  , w r y c h ł e m  śc i agni en iu  
r a c h u n k ó w ,  a chcąc un iknąć  dalszej  z w ł o k i ,  p r z ez  szcze.  
go ło w e  k o r e s p o n d e n c i e  , z osobami rachować się p r zed  
K o mi sy ą  Ra ch u nk ow ą  w i n n e m i ,  obecn i e  o d l eg l e ,  albo za 
g i an i cą  zos t a j ąc em i ;  k to . e by  n i en  iadomośc i ą  w ładzy  lub 
n iedoj sc i ein  do nich wezwan ia ,  w czasie  usprawiedl iwiać 
s i ę  c h c i a ły ;  uznaj e  za po t r zebę  og ło s ić  d os ło wn ie  a r t y k u ł

‘" ^ 0UeS° Pos t anowien ia  Rządu  Narodowego  b r zm iąc y ;
<1 '  szyscy bez  wy ją tku  u rzędn i cy ,  oficyaliśei , l i we ra n .  

C i e n t r e p r e o e r y  i wszelki ego rodza ju  osoby p r y w a t n e ,  
kl .oiym p o w i e r z one b y ł y  są i b ę d ą ,  czy  to f undusze  p u ­
b l i czne  czy i ich dyspozycya  , czy w końc u  za r ząd  l ub  do- 
zol  na p io  uk t ami  j r ó J n e m i  dost awami  dla w o j sk a ,  o- 
bowiązane  są  z awać ścis łą  sp r awę  p r z ed  Ko mis yą  R a ch u n -

Na zassdzie  więc tego ; na s t ępnego 11 a r t y k u ł u ,  za- 
wiadaimając  onnsya  Rachunkowa o swem i s tn i eniu  w pa- 
ła cu  Kotnisyi  Rządowej  S p r , w W e w nę t r zn yc h  i Pol icyi  , 
wzywa in te resowanych ,  aby wszelki e  r a chu nk i  z f unduszów 
s k a r b o w y c h ,  n a b yo a  p r zedmio tów  i pr0(j u k ló w, j ako  t e j  
Jeb o b r o t u ,  dowodami  u sp r aw ie d l iw io ne ,  zna jdu j ący się
W k r a j u ,  w p r zec i ągu  cz tc r ecn  , z ,  granic; l
g o d n i ,  od  daty ogłoszenia  n in i e j s z e g o ,  Komisyi  R ac bu u .

kowej  n ad e s ł a l i ,  l ub  powody  n i emożnośc i  z łożen i a  onych 
dos t a teczni e  usprawiedl iwi l i .  Po b e z s k u t e r zn eu i  up łyn io -  
mu  tego t e rmi nu  , wszelkie ś ro dk i  zabezp ieczen ia  g ro sza  
pub l i c znego  w po w o l ane  m postanoiv ieoiu Rz^du N a r o do w e­
go w s k a z a n e ,  zo s t a łyby  p rzeds i ęwzię t e .  •—  W W a rs za w i e  
dnia 20  Cze rwca  1 S 3 1 r o k u .  —  Pr ez e s ,  Szym anow ski. —  
S e k re t a r z  J e n e r a l n y ,  Szanior.

—- G d y  do sz ły  mn ie  wiadomości  , J e  ludz i e  l e k k o m y ś l n i  
s t rz el a j ą  po mie śc i e  7. b ron i  p a l n e j ,  p r zezco  zn ac z ny ch  
s zkód spr awcami  by d ź  inogą , p r ze t o  o s t r z e g a m ,  iz  k to ­
ko lwiek  po.va/.y się s t rze l ać  w mieśc i e  l ub  na p r z e d m i e ­
ściach , do surowej  odpowiedzi a lnośc i  poc i ą gn i ę tym  b e .  
dzie.  —  Dnia  20  Cze rwca  1S3 I  r .  —  Vice - G u b e r n a to r ,  
( podp i s ano )  K am ieński.

—  K u r y e r  Po l s k i  zamieśc i ł  list z N ie su ł o w a ,  w  k t ó r y m  
c z y t a m y ,  co nas t ępuj e :  w Żydzi  tutejs i  wynaleźl i  sobie n o ­
wy sposób hand lu  i p rzeb i egów;  za namówien i e  do uci ecz­
ki n i ewolnika  Rosyj ski ego  dostają po rub lu  od P ru sa k ów ,  
k tó r zy  za raz t ychJe  t r an spo r t u j ą  do czynne j  armi i .  W C sę -  
S t o c h o w i e  d ruga  Warszawa:  uwijają s i g e k w i p a J e  Rosyj sk i e ,  
Jony  j eńców pos ł ro jone  j ak  za naj l epszych cza sów,  ich 
i nęJowie w k a r t y  gra j ą ,  i t. d.  Upewnia j ą  m n i e ,  Je  R zą d  
nasz pensye  im w y p ł a c a ,  c ze m u  wierzyć  nie mogę ,  w t e n ­
czas k iedy swoim u r z ę d n i k o m  p en sy e  odbiera. ))
—  Prócz  JJWVV Sena to rów  bawiących w R o s y i , n ie  p r z y ­
słali  j es zcze  aktu p r t y s l ą p i en i a  do rewolucyi  , JVV. K as z ­
telan A le x a n d e r  Potocki  i Wojewodowie  S tan .  G ra b ow s k i  
i Cza rneck i .  Na wezwanie nawet  w ładz  ad min i s t r a cy j ­
nych wyb iegową t ylko dal i  odpowiedź .  JeJe l i  ci Panowie  
w oczach Całego narodu  i boha t e r s tw em Polski  z d u m i o n e ,  
go św ia t a ,  śrnią się wyp ie r ać  naszej  świętej  s p r a w y ,  u r ą ­
gać się z na rodowego zapa łu  i wzdychać za b ł og i m  n i e .  
gdyś dla nich d e s p o t y z m e m ,  dziwna dla czego w ła śc iwe  
władze  n ie  nuogą s ię ośmiel ić tych J J W W .  jako j d r a j có t r
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osądzić  i k ażdego  st osownie  do po ło żon yc h  zas ług  w y na ­
grodzi ć.
-— W_yci.-jg 7. l i s ju  p is anego pr?.ez obywatela  7, okol i c  Ryk ,  
dni a  20 C ze rw ca .  , , D n i a  wczora js zego J e n e r a ł  Ramor ino  
s t o czy ł  bi twę pod Kocki em 7. k o r p u s e m  J en e r a ł a  R yd yg i c  
r a  , z a b r a ł  tys iąc n i ewo ln ika  , k t ó ry ch  na Bobrowniki  o d e ­
s ł a ł  i p r z e p r a w i ł  się za Wiep r z .  —  R y d y g ie r  z d rug i e j  
s t rony  par t y j e s t  p r zez  J e n e r a ł a  Ch rz an ow sk i e go ,  sp od z i e ­
wać się na leży  , iż dnia  dz is ie j szego stanowcza zajdzie bi 
twa , gdyż  s ł y s z y m y  od rana  k a n o n a d ę . “

Obywa te l e  p r z yby l i  z Lube l sk i ego  i Pod l ask iego za­
świadczaj ą  o na jw iększe j  chęci  t a i nećznych mie szkańców 
do o b ła w y  na Moskałów.  P r zec i eż  radziby oni odbyć  ją 
j eszcze p r z ed  żn iwami .
—— Z n i e ina łóm zadz iwieni em czy t a ł em w Gazeci e  P o l ­
sk ie j  Nr .  1(32 pewny  ku  mnie  zmier za jący  a r t y k u ł  z p o d ­
p i s em G o łę b io w sk a .

Lubo  zasz ły  p r z y p a d e k  jes t  m> n i ezna ny ,  7, powodu ze 
w czasie zd a r z en i e  on rgo  nie b y ł e m  w mym sk l ep i e ,  i do 
tego drobi azgami  k r a m a r s z c z y i n e u i i  nie handlu j ę ,  atoli dla 
pos t awien i a  p r z y pa d ek  ten we właściWem swem świet le,  
widzę  się powodowany  in opowiadać  zaszły p r z yp ad e k  tak,  
j ak  wzgl ędem niego / .os iągnął em wiadomości  p r zez  naocz­
nych i wia rogodnych  świadków.

P rze d  8 godz iną  7. r ana  p r z ys z ł a  G o łę b io sk a  do ubo ­
gie j  k r« m ark i  nazwi sk i em ł i e ch tmanown  si edzącą  przy b r a ­
mi e  oko ło  mego sk l epu  i d rob i azgami  k r a m a r s z c z y znemi  
han d lu j ącą ,  i kup i ł a  u niej i u pe wnego  sz.muklarza ra7.etr> 
t owar  za zp. 2 g. 20  da ł a  bilet  kasowy na zp.  5 i żąda­
ł a  r e s z t ę .  Ze  zaś k r a m a r k a  w mowie będąca nie miała 
m o n e t  d r obn ech ,  bo jeszcze nic nie t a rgował* ,  powiedz ia ł a :  
albo żeby się z - t r z y m a ła  aż u ta rgu j e  na wydan ie  res ztę  
ł ub  żeby jej odda ła  k up i on y  towar .  G o łę b io sk a  nie dba ­
ł a  o to, od eb ra ł a  b i l e t ,  s c h o w a ł a  t owar  pod  p a c h ę  i oddal i ła 
się.

B iedna k r a m a r k a  J ametu j e  i p ł a k u j e  aby kto  za t r zy ­
m a ł  G o łę b io s k ę  i sania  b iegał a  za nią aż pokoi icu kamie ­
nicy Li l popa  wśród ulicy.  T u  dop ie ro  gdy wcale nie uwa- 
ża ła  na płacz, b iedne j  tej k r a m a t k i  n i ek t ó r zy  ludzie  po- 
spios /c l i  i ej na pomoc i gdy G o łę b io sk a  t owar  dobrocią  
oddać  nie chci a ł a  chcieli  j ą  z a t r zymać;  l ecz  nie dał* się 
ws t r zy mać  aż poki  p r zyp adk ow o  p r z y b y ł  obywatel  k tóry 
zwr óc i ł  ją do tej samej  k r a m ar k i  z m i e n i ł  bilet  na d robną  
mone t ę  i z ap ł a c i ł  k r a m ar ce  swą należylość  i t ym sposo.  
h e m  spó r  się sko ńczy ł .

Co się zaś tycze  z łoś l iwe uwagi  p r z ez  Go łęb io ws kę  
wzg l ędem b r aku  monety uczynione ,  k tór a  szczególnie  Sta 
Tozakonnym p r z y p i s u j e ,  każdy p rzyj ac ie l  p r aw dy  dost a­
t eczne  zna jdu je  obiaśuieni e w Nr .  149 Pol aka S u mi enn ego  
i w N r .  175 tegóż w począ tku  drugi e j  Uc hwa ły  Sejmowej  
7. d.  18 b. n». i r.  jakie okol i czności  pow odowa ły  tego 
b r a k u  bez  na jmn ie jszej  winy'  I zr ae l i tów.  S. l l e r t z f e ld .  
_  ( N a d .  ) Z a p y ta n ie .  —  Nie wiedząc wed ług  jakiej  za­
s a dy  pos t ępuj ą  w wojsku l eka r ze  na wyższe  s t o p n i e ,  « 
mianowic i e  na sztabs i dywizy jnych  l e k a r z y ,  k i e dy  nie 
ma  względu ani na s t arszeńs two  w s łu żb i e ,  ani na s topnie  
akade mi ck i e  i u zda tn i en i e  s z p i t a l n e ,  z .apytuj rmy u p r z e j ­
mie panów zwie r zchn ików n a s z y c h ,  o objaśnieni e nas 
w tej mier ze .  Nie chcemy  ich obwini ać  ani o de spo tyzm , 
*ni o ana rch i ą  w p o s t ęp ow an iu ,  dopók i  n i e  wys łuchamy

odpowiedz i .  Gdyby  nam zaś takowa o d p o w ie d z  nie zo* 
stała r yc h ł o  udzie loną  zmuszen i  będz i e my  wykazać  fakt* 
na jwiększe j  n iespr awied l iwości .  —  Z a s ł u że n i  i ukwalifl* 
kowani  l eka r ze  wo jskowi .  —  K. Rł S.  T .  Z.  O.

Pogłoski dzienne.
—  J e n e r a ł  G ie łgud  p r zed  t yg od n i em  mi a ł  n iezawodnie  
zająć Lo ł ągę .  Jego ko rp us  ma 40 dz i a ł  i 80 , 0 0 0  ludzi .
—  Listy od granicy P r u s k i e j  p isane donoszą  , że of i ce ro-  
wie p ru scy ,  k tó r y m  p r zpo no w an o  aby  w mu n du ra ch  m o ­
ski ewskich przeszl i  do Polski  i p r zec iw  nam walczył) ,  p r a ­
wie j ednomyś l n i e  tę p ropozycyą  odrzuci l i :  t ł ómacząc  się 
swoim p r z e ł o ż o o y m ,  że się to z icb h o n o r e m  nie zgadza ,  
aby z n a ro de m tak m ę żn ym  i s z l achetnym j a k  j e s t  Po l s ka  
po d s t ę p e m  Walczyli.
— W Kijowie w yb uc hn ę ł o  s i lne powst ani e .
—  Powstańcy t a  B ug i em znieśl i  zu pe łn i e  o dd z i a ł  k o r p u ­
su Krau t za .
—  Wkrót ce  powstani e nowy D z i en n i k .  Ma to bydź r y w a l
Polaka S u m ien n e g o .
—  Znowu mówią o r ewolucyi  w P e t e r s b u r g u .  W ie ś ć  ta 
może bydź  pon i ekąd  wiarogodną;  bo i tam są ludzi e —  i 
tam mają d u s z e ,  mogące  dziś chcieć wykonać d z i e ł o ,  k t ó ­
re  nieszczęśl iwi apos tołowie  wolności  ( Pe s t e l ,  Mur awi ew ,  
B«s tużew ,  Ryl i ew i K a r b o w s k i )  w 1825  r .  w I łosyi  w y ­
konać  p r zed s i ęb ra l i .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
BELGIA,  —  Z powodu l i s tu  Lo rda  Po nso mb y  do Mini s t ra  
Spraw Z a g r an i czn ych  w Be lg ium p is anego , w k tó r y m  t e n ­
że. Acagroził  , iż j e ż e l i  B e l g i a  n i e  p r z y j m i e  p r o t o k o ł u  Lon­
d y ń s k i e g o ,  oznaczaj ącego g r an i ce  B e l g i i ,  n i e p r zy z na j ą ce ­
go je j  Ksi'extiv L u x e m b u r g a  i L i m b u r g a ,  będz i e  m u s i a ł a  
toczyć  wojnę z Aus t r yą  , P r u s a m i ,  A n g l i ą ,  F r a n c y ą  i 
Rosyą;  C/ . łonek Se jmu  Be lg i j sk i ego  Pan  G e n d e b ie n  w m ó ­
wić swojej na s l ępuj ące w y r z e k ł  słowa:

« Wracam do l i s tu .  Zagraża  on nam wy t ęp i en i em imien ia  
nawet  Belgi i !  Zagraża  nam Lord Ponao inby ,  iż opuśc i  B r u -  
xe l l p jeże l i  się nie  poddamy  woli p r o t o k u łu  L o n d y ń s k i e ­
go! D o b rz e  w i ę c ,  gd yb y  m i n i s t e r y u m  nasze b y ł o  
t ak e n e r g i j n e ,  j ak  okazywa ło  się się p r zed  dwoma m i e ­
s i ą cami ,  powinno  mu by ło  odpowiedz ieć :  u Te j  godz iny ,  w 
k t ó r e j  raz jeszcze  będz i e sz  nam g roz i ł  j akąbądź  i u t e r w e n c y ą ,  
o t r zymasz  pa sz p o r t  do wyjazdu:  powrócisz  s k ą d  j e s t e ś  
p r z y s ł a n y m ,  a my  cen i ąc  naszę  s zczę ś l iwoś ć ,  ho n o r  n » -  
szćj  o j c z y z n y ,  n ie  możciny się poddadź  żad ny m po n i ża ­
j ą cym w a ru n k o m .  O dw oł u j e m y  się w t em do sym pa ty i  
l u d ó w ,  może  zg in i emy  , » lc ho no r  przy na jmnie j  nasz oca ­
lony  będzi e .  11 Po łoż en i e  nasze od m ie n ne  jes t  od p o ło ­
żenia  Po lski  ; ta oczona j e s t  kra j ami  p o d l e g ł e m i  d e s p o ­
tom ;  z narodów zaś k t ó r e  nas otaczają j e d e n  u ty s k u j e  już 
na b ł . h e  sk u t k i  r ewolucyi  L ipcowe j  , i n ne  b l i sk i e  są do 
powstania  pr zec iw swym uc iemiężyc i c lom.  Wojna  więc ,  
skoro  tak by d z  mus i  , a na p iee rwszy  jej odgło s  n i ech  s ię 
c ały  uzbroi  na ród .  Niech  t ak  się s t anie  j ak  się s t a ł o  
w wil ią odsuni ęc i a  famil i i  de  Nassau.  I d ź c i e ,  mów i l i ś my  
w t enczas  t y m  co nam pog róż k i  p r z y n i e ś l i ,  idźcie  i po ­
wiedźci e z .gromadzonym >ia k o t i f e r e n c y e , iż są j es zcze  
w B e lg ach  l u d z i e ,  b r o ń ,  i z apo ry .  Odesz l i  oni  ,  a Nas -
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sauowie odsun ięć!  od  t ro nu  zostal i .  N a r t ą p i ł ż e  j ak i  s k u - j j a k i e g o  kto b y ł  zdania p r zy  d y s k u s j a c h  | 
t e k  pogróżk i  ? Ża den .  —  Bo p an u j ąc y ,  dobrze  znają  Że na . dzis iej szy s tanowiącą , a przytaczając je 
l ud ach  swych  pol egać  n ie  mogą.  O ck n i e n i e  się ludów I de j r zen ic  nies ta łośc i  ch a r ak t e r u  i zasad 
p o w s t a ł e  we F rancy  i , u nas ,  w Pols ce  i w ca łć j  E u r o p i e ,  p rzeciw uchwale rz eczonej  wówczas g l o s o w a l i ,  a dzts
a powódy zagracani a despo tów  i s tn i e j ą  doład:  są one b a r  1 u t r zyma n ie m jej obstają.  Ale z e *8 5 1 *7\ecz  H‘ s/fl
dziej  nawet  dokucz l iwe j ak  k i e dy :  lecz Be lg i a  ma pewną  wny H r a b i a — Nie ubliża to byna jmn ie j  ani ich char a!
oca l en i a  swego ta r czę  w n i e m o ż n o ś c i , po r ozumien i a  się,  I rowi , ani  s t ałości  zasad.  Cz ło n ko w ie  p rzeciw uchw
sv j ak i e j  się zna jdu j ą  mocar s twa.  My n i e  rnainy s ię cze- wówczas g ło su j ą c y ,  ulegl i  w iększośc i ,  lecz p r z ek o n a w sz y  
go obawiać l u d ó w . — Ludy d l a k l ó l ó w  ty lk o  są n i ebe*  się z doświadczen i a , Że uchwała  ta , me ty lko  nie  poc i ą-  
p i ccz nem i  ’» gnę ł a  z łych  skutków za s o b ą , ale owszem Rząd  na zasa-

N ad t e m  dz i e nn ik  F ra n c u z k i  N a tio n a l  nas t ępuj ącą  czy-  |  dach j e j  o p a r t y ,  u t r z ym uj e  ciągle spokoju ość i na j l ep sze-
go ducha  dla sp r awy  publ i cznej  w n a ro dz i e ;  u z n d i ,  ze  
sku t ek  u sp rawied l iw i ł  ówczasową większość  Izby  , 3  dla t e -

nad uchwałą  Bząd 
ehoiał  rzucić  po-  
na tych , k t ó r z y  

za
szano-  

ani ich ch a r a k t e -  
pr zeciw uchwa le

ni  uwagę:
M ó w ią ,  iż Belgowie  zgubi l i  s i ę ,  n i e  p r zy j mu j ąc  po

mocv n ies ione j  im przez  dyplomacyą.  Na m się zda je ,  że go dzisiaj  obst  . ją p rzy  tej  uchwale .  Ilu/,  to c z ło n k ó w  lej 
dvDromacya zgub i ł a  sic w oczach  ludów,  stawając w t ak im  I Izby g ło sowało  p rzec iwko p rawu o Towarzys twie  Krc  y o- 
Dołożen iu  , ifc akta  jej  i d z i a ł an ia  muszą  byd ź  rozb i e r a ne  I v^em , a p r *cc i e&, p r ze ko naw szy  się po tn i e j  o zba wi eń -  
p ub l i c zn i e .  J ak i eż  sk u t k i  t ych wszystkich  p ro tokó łów  pod- I nych j ego  sku tkach  , sami do niego p r zys t ąp i l i  i pomocy  
p i s any ch  w L o nd yn i e  ? Oto i i  t r z eba  u sunąć  wsze lk ie  r e -  w nie.n szukal i-  Mażże to cechować n ies ta łość  ich cha-  
zonowan ia  , wszelką  m n i e m a n ą  powagę t r ak t a t ó w ,  wszel  I r ak t e ru  i zasad : byna jmnie j .  O wsz em , ta u  pu ic) s ta,  
k i e  sof i smata  i u ro j en i a  ; a wyrzec  o twarc i e Belgom; . .  J e s t  k tó ryby  z doświadczeni a m e  chc i a ł  korzys tać  . po mi mo  
. . . . .....................  w L i ś r e  . i .  wie lk i emi  no t encva-  p r z ek on an i a  o . n y l u o s c .  , k i e d y ś ,  pod i n n . m .  o k o l i c z n o -

) S  p i e c  r n o c s i  S I VV K i o i e  s i y  s u n i e m y  I C U J I  I ,7 t   ^ . 1 • i, A l
i ,  gdy ż  w ł ad n i em y  lub  zdaje  nam s i ę ,  że m o Żerny wła-  ściami w y nu rz on eg o  zdan i a ,  u p e r n i e  chcia ł  p r zy  me m oh -
! ć 150 mi l i onami  i s tot  l u d z k i c h ;  wy zaś maci c  t y lko  stawać n a  z a w s z e ;  taki  inowie pun leys a , me  o az» >y 
mi l i ony  l u d z i ,  więc bądźc i e  p o s ł u s z n i ,  bo j eże l i  n ie ,  stałości  , lecz u p ó r  i z a r o z u i n i a ł o s ć  n i e m a j ą c ą  “

to » K iedy  ho rdy  ba rb a r zyn ów  Zalały P a ń s t w o  Żadnego pub l i cznego  dobra .  Stałość cha r ak t e ru  okazu je  się
R z y m s k i e  , i nne j  w ówczas n ie  m o g ł y  używać d y p l o m a c j i ,  j edyn i e  w d ą ż , m u  do dobrego :  u l s i t  b ene  P ^ n a e ^  I «-K I Ć ,  I l l I R M  W  U W t A ł i a  U l t  i  u o j i . o w  o j p  J  , ,  ,  .  ,  .  c  i  l l * C

t y l k o  r z e c *  Zastanawia F ra n c y ą  w ty m  udzia l e  ja-  bl icysta ko rzys t a jący  z doświadczeni a  może bez ub li żenia  
iii mo mieć  dz i a ł an i e  p rzec iw B e l g o m ,  g d j b y  ci nie I skromr .ośc j  ; p o w ie d / i e c  sobie  śmiało :  s a p ie n t i s  e s t t n u • 
"hc i e l i  być  pos łus / . nemi  rozkazom pięciu mocar s tw pod- I ta r e  c o n s i l iu m  in  m e liu s .  VV t akim  |>r zypadku więc z n a j .  
p i s a n y m  p rzez  Pana  T a l l e y r a n d  dzis ie j szego Ambasado ra ,  | dują  się wymien i en i  p r zez  JW .  Czer sk i ego  koledzy , któ-

J e dn a  
h i  ma

k t ó r v  tyle  sic p r z y ł o ż y ł  do r e s t au r acy i  , czyl i  powro tu  rzy równie  d o b r z e , bo z p r ze ko na n i a  , pod owczasowem.  
Bu rbo nó w i p raw i c h ;  —  a to j e s t ,  czy k o n ty n g e n s  wojska oko l i cznośc i ami , g łosowal i  przeć ,w p ro j ek towi  jak dz. s  
j ak i b y  F r a n c j a  dost awić m i a ł a ,  oddany  będz ie  pod r o ż k a -  pod w p ł yw em  innych  okol i czność .  , g losować  b ę d ą  p r z e ­
my Księc i a We l l i n g t on a ,  m ianowanego  p rzez  r e s t a u r a c j ą  e w k o  zmian , c  ówczesnej  uchwa ły .
M a r s z a ł k i e m  F r a n c j i ,  s tosownie  do życzeń  Pana T a l l r y -  Co do m n i e ,  lubo ro w me  jak . no .  ko l ed zy  nie  m i , ł .
r a n d  —  Z r e s z U  gdyby  dyp lomacya  zmordowana  mia ł a  wy- bym sobie  mc  do w y rz u ce n i a ,  eboebym odmi enn ego  w ow -  
aauu .  -u c b J J J f  . __ . . . ■/ 1 . , J .-I .  J .  : . s  oświadczyć mu sz ę ,

u pe łn  ie szanowny

,nd .  —  Zresztą,  gdyby  dyp lom ącya  zmordowana  miała  wy- bym sobie  nic do w y rz u ce n i a ,  choćbym o 
r z ec  iż zostaw.a Belgów losowi wojny z I Jo l andyą ,  już r a z l c z a s  b y ł  zdania , j k  dz i s i a j ;  p r zec i eż  o 
o świadczy l i śmy,  że tego nie  będz ie  śmia ł a  uc z yu i ć ;  a t e r az ]  iż co do g ło sowania  mojego pomyl i ł  sie z

po ws t a łyby  i wy l . uchnę ły by ł em za p ięc iu,  a n i e  za  j ednym.  G d yme. i y e s ędzy n i emi  po ró żn i e ń  p r z yc zyn y
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zło o ro z ł ącz en i e  w ładzy  r z ą d z ą c e j ,  od wy konawcze j ;  
g lo s owa łem  wtenczas  n e g a t i v e ,  i t ak  j a k  j e s t e m  dzisiaj  
z a  kolegi alnością  Rządu , '  l - . k  r ów n ie  b y ł e m  w ówczas  za 
kolegi alnością  rady min i s t r ów;  lecz nigdy za j ed n y m  sa ­
m o w ła d ny m  g ło s em p reze sa ,  lub  namie s tn ika .  W żadne j

li 1 .  _ . I  i  „ !  . .  — ... .  ,C.  *  I t n l r  ■> n  I?.! .  «  .P o w o d y  do zmiany R z ą d u ,  są tak ma ło  zn a c z ą c e ,  iż | r ew o luc j i  s amowładca  ostać się nie może.  I t a k ,  w e  I r a n -  
gdyby  » ie »»“»« ważność p r z e d m io t u ,  dosyć by łoby  na j e -  cyi ,  po znies ieniu t r o nu ,  nie u st anowiono j ed uo w ła dc y  no -  
dnym g ł o s i e ,  aby j* odep rze ć  i nicość ich w ykazać ,  j ak  t w e g o ,  lecz na sam przód  z g r o m a d z e n i e  narodowe z k i l ku -  
się to j u ż  s t a ło .  Po g ło s ie  moim p i e r w s z y m ,  nie  m y s i a - j  set o s ó b ,  po l em d y r e k t o r y a t  * pięciu , k t ó r y  p r o w ad z i ł  
ł e m  już w c a l e  z ab i e rać  d r u g i e g o ;  l e cz  k iedy w p e ł n y m  j na jza szczlylniejazą wojnę i z aw ie r a ł  na jko rzys tn i e js ze  t r ak -  
e rudyc y i  z p ro tokółów  s e j mow^,,j, gJ-0Sje JIV. C ze r s k i eg o ,  I taty.  W rew oluldcyi  naszćj  tak zwanej  ko śc i u s skowsk i ć j ,  
im ien n i e  wraz z i n n n n i  kol egami  przec iw zmi an i e  Rzą obok naczelnika  s i ły zbrojoć j  , miel i śmy l a d ę  najwyższą  
d u  mów iącym ' ,  do dals ze j  dyskuasy i  wy woł any  zos t a ł em;  Narodową .  Sarn nawet  Ce sa r z  A le x a n d e r ,  jako s a m o w ł a d -  
chę tn i a  s tawam z o Jpowiedz i ą  , a że bym  i r z e c z ,  W p r a w - l c a  za jąwszy w r .  i 813,  Ks i ęs two W a r s z a w sk i e ,  u s t a -  
dziwein świet le  w y s t aw i ł ,  i s p r awie  dob re j  d o p o m ó g ł .  nowi t  G u b e r n a t o r a ,  ani namie s tn ika ;  lec* r adę  na jwyższą ,  

Po do ba ło  s ię JW .  Hrabi  s zukać  p 0 p ro tokó ł ach  I z b y ,  I a późnie j  Rząd t y m cza sow y ,  dopók i  sam j ako  K r ó l ,  nie



ob j ą ł  s t e ru .  Gre cy  plyć lat  k r w a w y  bój  p rowadz i l i ,  be* 
Ładnego j ednowł adc y .  B '  Igów Rząd tymczasowy składał '  
się z, p ięc iu-  Pod jego  w p ł y w e m  została  kons ty lucya  na* 
pisana,  i Kró l  ob rany  , a dop ie ro  gdy wybrany  odmówi ł  
k o r o n y ,  r e j en t  u st anowiony zos t a ł .  Wszys tko  t o ,  s t ało  
s i ę  j e dn a k  dop i e ro  po zawieszen i a  broni  i ustaniu wszel ­
k i ch  k roków ni ep rzy jac i e l sk ich ;  ale n ie  wczasie boju ,  k i e ­
dy pod Bri ix ilą byl i  H o lend rzy  , jak u nas dzisiaj  n ie ­
zby t  da leko  od stol icy Dyb icz .  Ani więc  po łoż en i e  na ­
s ze ,  ani  oko l i c znośc i ,  ani p o t r ze b a ,  nie nagi.} nas b y n a j ­
mn ie j  do t ak  bezza sadne j  , jak j e s t  wn ie s ioną  , zuiiany 
l ł z ą d u .

Wykazawszy  więc  że n igdy za j ed no w ła dc ą  nie b y ł e m ,  
że p rzeciw kolegialności  Rządu , n ie  g ł o s o w a ł e m ;  niech 
mi  wolno będz ie  użyć  t e r az  b ron i ,  j a k ą  ini sam J W .  C z e r ­
sk i  poda ł  do r ą k ,  to j e s t ,  e ru dy cy ą  / . p r o tokó łów  S e jm o ­
wych ;  « lubo b roń  t aka  w pa r l ame n t ówy ch  ob radach jest  
po t ęp ioną ,  i* za m a ł y  po ds t ę p  czyli  p o d c hw yc en i e  uwa ża ­
na ,  Z p r z yczyn  j ak  to na począ tku  w yk az a ł e m  ; przec i eż  
gdy ją wy n iós ł  na p l a c ,  pogardzać  nią nie n a l e ż y ,  choć­
by  dis okazan ia  p r z yn a j mn ie j  , jak na s ł abych  pods t awach 
stoją  r e f  irnialoi  ow>e, gdy w roz t a rgn i e n iu  i n iepewności  swych 
z a s a d ,  sami p r z ec iwko  sobie  , w ł a sną  broń p r zynoszą .

K tóż  to b y ł  twórcą  p ro j e k tu  uchwa ły  o Rzą dz i e?  C z y ­
je?,że to u lubione  d z i e c k o , k tó r e go  w y p i e l ęg n ow an i e ,  t y ­
l e  mozo lnych  i tak l i c zn yc h ,  bo p r z e z  k i l ka  dni  c i ągną ­
cych się dyksusyi  k o sz t o w a ł o ?  N i e b y ł ż e  t ym twórcą  JW.  
O p o c z y liski ? I j ak ż e  zdo ła  dzisiaj ,  dziec iobojczy g ło s  swój 
podnos j ć  przeciw tej uchwa le!

Któż to b y ł ,  co p r zy  g ło sowaniu  na k w e s t y ą  , czyli 
R z ą d  sk ł adać  się ma  z pięc iu,  w komplec i e  t rzeoh , jak 
j e s t  dzis iaj  , lub czyli  ko m pl e t  ma bydź z p ięc iu ,  z p r z y ­
b ra n i e m  do sk ł a du  dwóch jes zcze zas t ępców?  N ie b y ł ż e  to, 
j a k  naucza  p r o t o k ó ł ,  J W .  J ę d r z e j o w s k i ,  k tó r y  chi a ł  r».  
czej  pięc iu z dw om a  za s t ępc am i ,  a więc s i e d m i u ,  niżeli 
j e d n e g o  ?

Któż  to b y ł ,  co na Rządcę  s t a łego  chcia ł  mieć  j e d n e ­
go,  obok odpowiedz ia lnośc i  min i s t r ów ,  lecz że sz ło o Rząd 
t ym cza sow y ,  g ł o so wa ł  za pięcioma ? n i eb y ł że  to sam p r o ­
w ok u ją cy  J W , Cze r sk i  ? oto j ego  zdanie :  »Rząd  w jednej  
psobi e obok odpowiedz ia 'nosc i  min i s t rów b y ł b y  najpożą-  
dańszy : ele gdy t e r az  mam y  ustanawiać Rząd  t ymczaso ­
wy ,  j e s t em  zdania ż eby t en  nie z t rzech , lecz z pięc iu by ł  
z łożonym.) )

Otóż  b roń  w ł a s n a ,  k t ó r ą  się sam zabiia i c a ł ą  s t r o ­
n ę  p r ag ną cą  r e f o r m y .

Ale nie tu koni ec  e rudy cy i  p r o lo k u l a rn e j ,  k t ór e j  nam 
ź r ó d ł o  o tw o rz y ł  J W ,  C z e r s k i ;  mogę się cokolwiek  śm ie ­
l e j  do niej o d w o ł a ć ,  bo chcę  pr zy toczyć  świa t ł e  zdan ie ,  
n i eobe cn ego  tu C z ło nka  J W .  Józefa  Hrabi  Leduchowsk i e -  
g o , k to ro  t em w iększą  wagę mieć może ,  iż n i eobecnego 
k o m p r o m i to w a ć  nie będz i e :  gdyż  zapewne  tego s a m eg o ,  
co dawn ie j ,  by łby  zdania:  oto j es t  j ego osnowa .

nRząd  Na rodowy  nic może  p o d łu g  mego p r z ek ona n i a  
i n i epowin i cn  z t r z ech  t y lko  osób bydź z ło żo n ym ,  bo b y ­
ł o b y  t r u d n o ,  a nawe t  n i e p o d o d n a ,  by wybór  nasz móg ł  
paść na t r zy  osoby t a k i e ,  k t r ó r e b y  miały  równe talenta

i 7,dolności ; osoba więc najwyższemi  obda rzona  zd o ln o ­
ściami ,  m i a ł aby  natur a lni e  wyższość  nad dwiema i nne  mi:  
stąd by l i byśmy  r z ądz en i  t ylko  p r zez  jedno i nd iv iduu in ,  
co b y ło b y  p r zec iwne  c e lo w i :  na p o p . r c i e  zdania mego ,  
niech mi się godzi  zwrócić uwagę na g ien iu sz  j a śn i e j ący  
w początku  wieku obecnego .  T rz e c h  by ło  we F ra n cy i  
kon su lów ,  a wyższość  j ednego  z r z ądz i ł a ,  że dwaj d r u ­
dzy byli m a r tw ym  celem t r zec iega  : p rze to  w n o s z ę ,  n i e -  
ograniczać wyboru  do t r zech ,  ale do s i e dm iu ,  a m i n i m u m  
pięciu.))

Po tym i po l i cznych wielu za p ro j e k t e m  g lo sach  I zba  
tak g runtown ie  p r z e k o n a n ą  by ł a  o pot r zebi e  i s tosowności  
Rządu w osobach p i ęc iu ;  że p ro j ek t  t en ,  dz iewięćdz i es i ą t  
t r z e ma  , p r z ec iw k o  t r zynas tu  g ło s om,  a więc p rawie  j e ­
dnomyś lnośc i ą ,  p r z e j ę ł a .  Godzi ż  się więc,  a żeby  ta sama 
Izba  ubliżać inivl'a św ia t ł u  swojemu  i na tak b łahych  po­
wodach , zmieniać  bez żadnej  po t r z eby  , bez żadnej  zmia­
ny s t usunków pol i tycznych,  k tór e  jak w ó w c z a s ,  tak dz i ­
siaj j es zcze  na o r ężu  na szym polegają:  godz iż  się,  mówię,  
zmien iać  tak u roczys tą  u c h w a łę ,  z tak wie lką  p r z y c h y l ­
nością od całego Na rodu  pr zy j ę ty?

Lecz na ważną jeszcze okol i czność  zwrócić  wi i l ienem 
świat łą  uwagę waszą r ep r ez en t a nc i  Na rodu !

P rz ez  zmianę  Rz ądu  z p i ę c i u ,  na j e d n e g o ,  oba lamy  
ca ł ą  zasadę  j ego,  aż do nazwiska .  B ęd z i e m y ?  mogl i  na ­
mie s tn ika  Król es twa  nazywać R ząd em  N aro do wy m ?  quo 
t i tu lo ? na jakiej  po J s t a w ie ?  N ie zap om ina jm y  o t e r n ,  że  
wszys tki e  akta  no U ry a l o e  i wyrok i  S ą d o w e ,  wychodzą  
W imieniu Rządu  Na rodowego ;  że c a ły  Na ród  p r z y j ą ł  tę 
f o rmę .  Wbr ew  j ego wo l i ,  k tór a  się n igdzie  i p r zez  ż a ­
den ak t  n i ep os łu s zeń s t wa ,  lub n i euko ł entowan ia ,  nie ob ja ­
wia, zmi en i ać  U/.ąd,  j e s t  to nadużywać  swej  w ładzy ,  jest  
to z a s i e w a ć  niezgodę .  J cd no zg o dn oś ć  tain t y lko  uważam,  
gdzi e  się objawia absolutna  większość ,  gdzi e  się objawia 
n ieukon t en towan ie  powszechne.  Lecz k iedy  widz imy p r z e ­
c iw n ie ,  że opini a powszechna jes t  przeciw zmi an i e ,  że  ab ­
solutnej  większości  t a  z m i a n ą  w Izbie  bydź  nie i n o / e ,  p y ­
tam się po co na r z u c a ć ,  po co z t a k ą  us i lnością ,  z l a k i e m  
wysi l eniem i u p o r e m  walczyć  p r z ec iwko  tak znacznej  li­
czbie  n i ep ra gn ący ch  zmiany ? Cny s t r ona  zmianę  k o n i e ­
cznie  d ok ona ć  chcąca,  zwyci ęży ,  lub zwyciężoną  zostanie ,  
zawsze  n ie  d ob rz e  j e s t  dla n iej ,  nie dob rze  dla I z b y ,  n ie  
do b rz e  dla Narodu  ca łego:  że tak wielka l iczba,  że  ta po ­
ł o w a  o j e d n ę ,  lub  ki l ka  k r e s e k  up ada j ąca ,  lub  p r ze t ną -  
gająca,  pew ną  niechęcią  i n i e uk on t e u t o w am em  n a p e ł n i o n ą  
zostanie.  T a m  tylko zmiany mogą bydź zbaw ienn e ,  gdz ie  
j ednomyś lnośc ią  są dok onane :  *aui gdzie zachodzi  wi­
doczna walka o p i n i i ,  gdzi e  idz i e o zdobycie  zwycięs twa 
i panowan ie  j edne j  n a d  d ru gą ,  tain go rzk i e  owoce walka  
ta z rodzi ć  może.

Mar sza łku !  T y  coś nam dotąd lak ch lubni e  p r z e w o ­
d n i c z y ł ,  coś się s t a ł  u lubi eńcem I zby  i n iemal  ubó s t w i o ­
nym od n i ć j ,  ty p r z em ów  do s er ca  i p r z eko nan i a  ż ąda j ą ­
cych z m i a n y ,  zaklni j  1ch mi ło ść  o j czy zn y ,  n i ech cofną 
swój wniosek-  Niechaj  ca ło tygodn iowa tak zacięta  wnika,  
- kończy  się na wzajemnych uśc i skach:  n i ewychodźmy  z tej 
Izby z r oz j ą t r zo ne in ,  | ec* 7. p e ł n e m  uczuć b r a t e r s k i ch ,  t  p e ł -  
nem j ak  zawsze  mi łości  o j czyzny  s e r ce m .
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